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Michel de Ghelderode 
praw lziwc nazwisko 

Aldemar Adolf 
Lud,vig Martens 

urodzony 3.IV.1898 w Brukseli - czwarte , n ie 
chciane dciecko urzędnillka Archiwów Króle
stwa -· szkoła - ce!Tlione bruksel kie g imna
zjum - Institut St . Louis - 1914 ciężka cho
roba na ~y fus i przerwanie nauki - kryzys 
w iary - próba samobójstwa we dwaj - świa t 

muzyki, lektUTy, wędrówki po Les MaroJl s, 
anty!kwarycznej stairej bruks lsk-iej dzielnicy -
1918 ipcx:zątki poetyckiej twórczości - debiut: 
konferencja o Edgarze Po połączona z wysta
wieniem pierwsze j sztuki „Le Mort regarde parr 
la fooetre" („Śtnie;rć spogląda w okno") - 1919 
ochotnicza służba w marynarce woj enne j prze
rwana w1kirótce ze względu na zły stan zdro
•wia - 1921-1924 twórczość iprozatorska , zbio
ry 1now l - 1924 małżeństwo z Je~mne Fran-
90ise GeTard - I faza twórczości teatrałnej 

związanej z „Vlaam e Volkstoon el" (Flaman
dZ'kim Teatrem Ludowym} : „Śmierć doktora 
Fausttrna" (1925) - ,Obrazki z żywota św ię

t go Franciszka z Asyżu" ,Eskurial" 
(1927) - „Barabasz ', „Don Juan" (1928) -
„Pantagleize" (19Z9) - „Prz pych pieki lny ' -
II faza twórczości dla teatr u: „Czerwona ma
g ia" (1931) - „Hop, signor!" (1933) - „Wę

drówka Mistrza Kości ja" (1934) - „O diabl , 
który cuda głosił z ambony" (1934) - „Mad -
moiselle Ja1re" (1934) - „Farsa Mrocznych" 
(1936) - „Szkoła błaznów' {1937) - ostatnia 
sztuka: „Mariia la Miserable" (1952) -:- przy
tomny do ostatni.e j chwili umarł w dniu 
1 ikwietinia 1962 roku, w samo południc prima 
a<prilis, jakby jeszcze naw t w tym ostatnim 
akcie choiał zadokumentować, że dkrutność 

i farsa występują ro.zem na scenie życia aż do 
chwd.li , kiedy spad,nie -kurtyna. 

•) 

Ludzie nie są piękni, a jeżeli tacy bywają, 
to ni często , i dobrze, ż ich szpetota nie 
jest większa, niż jest; al ja wierzę w 

Czlowieika i wierzę, ż się to czuj w tym, co 
piszę ; nie zwątpił m w niego; uważam, że jest 
godny uwagi, że stać go na wszystko - i na 
coś najzup łniej dm.i 'nneg . 

S ekrctem z.tuki, wielkiej z.tuki, w z.elki 
sz.t.uk i j st okrucieństwo. 

L itera'lura w teatrze to nic dobrego. Jest 
jak stadło, które więzi serce i krzyże ... 

T atr, prawdziwy Teatr, żyj ' skandalem, 
a umiera w poczuciu bezpieczeństwa. 
Wolę raczej wzbudzać złość i nienawiść, 

n1iż mieć sukces zasadzający się na estymie, na 
a.probaci,e tych, co chcą spokojnie trawić, na 
aprobacie ospałych, letnich, lękliwych . 
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Zdajecie się mówić, że kobiety występują
ce w mo·im Teatrze ni~ s~1 normaJ.ne? 1 

Rzeczą Teatru nie jest pokazywalllie istot 
normalnych, a j żeli tak, to ma je pOlkazywać 
zaengafowane w lmnflikty nienormalne , w oko
liczności wyjątkowe . Właśnie w ten sposób po
stępuje dramatu rg, który nie jest przemysłow
cem pornografii - specjali.stą od mieszczań
skkh orgazmów. Mój Teatr zaludniają monstra, 
ponieważ są wszędzie w życiu, na ulicach, w 
mieszkanriach, wokół nas; co też mówię - są 
w nas, są nami! Tylko konwenanse, z którymi 
nie muszę się liczyć, wymagają udawania, że 
się o tym nie 'Nie. 

Jak prawdą jest, że ubranie wywrócone na 
drugą stronę nil.! prze taje być ubraniem 
i zatem jest użyteczne, tak też, twierdzę, 

morał a rebours, morał na wywrót, nie prze
staje być morałem, a tylko przybiera maskę . 
Pokazując na tej mal ńkiej scenit' świata po
stacie, które poczynają sobie bardzo osobUwie, 
mogę wywołać tęsknotę za cnotą - za odwrnt
nością tego, co ,poka:auję. 

Ludzie zaczną prawdopodobni!C wypytywać 
się o mnie . Po co? Nie ma w tym naj
mniejszego sensu. Poeta nie jes t polity-

kiem, b<l'kserem, gwiazdą filmową, tancerzem, 
kurwą światową, ani kimś w tym rodzaju. 
Wiele razy odpowiadałem na pytanin reporte
rów, ni mam już choty tym się zajmować:. 
To, co można 1i co powinno się wiedzjeć na mój 
temat, zawarte jest - albo nic j st zawarte -
w moich dziełach. Gdy zostaną z brane okaże 
się że jest tego sto sztuk i mnie j więcej tyleż 
opowiadań. 

O kruci ństwo to ty 1 co rze c"Zywistość, 
obraz dokładny i bez kłamstwa. Przy
kład : akrutny jest Rembrandt malując 

mięso. Inny przykład: krutny jest Goya malu
jąc portrety królew kie . Goya nie kłamał, był 
okrutny. Wreszcie , gdy Breughel pokazuje nam 
irr alne krajobrazy, wprowadzając w nie jakże 
r alnych, aż nazbyt realnych chłopów, okrutny 
jest również ów dysonans. 
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Trz ba mi był czterdziestu lat na uformo
\vanie twarzy trz ba było po ałunków 
i liźnięć, wzdrygnięć.z obrzydzenia i na-

wet łez wstydu, aby ukształtowała się moja 
maska. Jest ?111 powtarzalna, choć się ni po
doba prz z swój niewzruszony smut k. 

Zerwałem z życi m publicznym, ze świa
tem zewnętrznym, i stałem się oto, 
u progu moich sześćdziesięciu lat, ro-

dzajem filozofa, samotnym miłośnikiem fla
mandzkiego Renesansu, z 1pasją śledzącym 
przygody ludzkośC'i, z dala od wszystkiego -
to znaczy z dala od ludzi, których kocham je
dynie na odległość; z dala od ludzi, na ile to 
możliwe ... Nie zwracałbym uwagi na moje do
leghlwośei, gdyby n ie to, że zmuszają mnie talk 
często do rodrzucenia pióra - teraz, kiedy tyle 
jeszcze zostało do zrobienia! Po-.,,vtórzyło się to 
znowu w ciągu ostatnich miesięcy. Wskutek 
ataków astmy musiał m kilkakrotnie odkładać 
·Pióro, wzięcie go z powrotem do ręki jest dra
matem, powracam jednak stale do pięknych 
marzeń.„ Nie jestem afektowany, jestem po 
prostu zmęczony, zastałem pokonany przez 
wiek kosmosu - wi k Ziemi, być moie? ... Jak
że j esteśmy tarzy, my którzy ogłosiliśmy no
we tysiącle0i ,no'\ve niebo i nową Zi emię . 
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- Studiowałem w Instytucie św. Ludwika w Bruk
seli. Była to niezwykła szkoła. Zakonnicy, którzy nas 
wychowywali i uczyli - nie mam w stosunku do nich 
urazy osobistej - pobudzili we mnie obsesyjne zain
teresowanie obrzędami pogrzebowymi. Zostało to we 
mnie na długo . Dawniej także byłem zafascynowany 
śmiercią, widziałem w niej jednak piękno, nie miała 
w sobie nic patologicznego. („.) To zainteresowanie 
śmiercią - fascynację, może nawet miłość - ukształ 

towała we mnie matka, inteligentna i wrażliwa ko
bieta, przeniknięta mistyką. Była nieśmiała, czuła się 

swobodna jedynie w obcowaniu z natw·ą, może nawet 
ściślej - z prymitywem. Obcowała ze zjawiskami 
nadprzyrodzonym i, wierzyła w to, co nadzmysłowe . 

Opowiadała mi jakieś straszne, mroczne historie, 
piękne. i tajemnicze bajki. Fascynowało mnie to -
inaczej niż moich braci i siostry, którzy interesowali 
się samochodami i samolotami. Oczywiście, byli dzieć
mi wieku dwudziestego. Ja - nie. 

- W ;aki ~prisijb =«r=qt pan pisać s::t uki? 
- Trafiłem do teatru w sposób bardzo dziwny. 

Przez przypadek. Któregoś dnia - pod koniec pierw
szej wojny świato\vej - odwiedził mnie ktoś z cyga
nerii artystycznej, zagłodzony i wynędzniały . Zapro
ponował mi wygłoszenie odczytu dla grupy młodych 
artystów i pis; r1.y. Przystałem nu to z enlu1.jazmem. 
sprecyzowałem temat: Edgar Allan Poe. „Brawo! -
odpowiedział. - Ale sam odczyt, to trochę mało. Może 
mógłby pan przeczytać jakąś sztukę'/ Z pewnością ma 
pan coś gotowego.„" Byłem zarozumiały jak wszy
scy młodzi pisarze, więc odparłem: „Oczywiście, mam 
pełną szufladę sztuk. lłe z nich pana interesuje'!'· 
„Jedna wystarczy". W len sposób zostałem zm uszony 
do napisania sztuki w stylu Poe. 

- Co t o bylo? 

- Sztuka nieprawdopodobn ie koszmarna, pod tytu-
łem Smierć =agtqda przez okno . Scena tonęła w mro
ku. Paliły się jedynie trzy świece. Dramat miał prze
rażn<: : każda z występujących w nim postaci była 

ułomna , f izycznie bądź psychicznie, każda był~ na 
swój sposób zpetna. A więc obrzydliwy, cyniczny 
starzec. młoda dziewczyna z ogromną głową, głuchy 

i garbaty szambelan, duchowny, który gwałcił, pory
wał dzieci, t ruł . Jak łatwo zgadnąć, rzecz działa się 
w renesansowym Rzym ie. W czasie kiedy toczyła się 

akcja, na dworze szalała burza słvchać bvło bez 
przerwy dzwony i wycie wilków. 'Fin~ł był .,.; piekle, 
wszyscy zostali skazani na wieczne potępienie, Było 

to ol~opne, niezborne, makabryczne i pełne pasji. Od
n iosłem wielki sukces, wystąpienie moje przyjęto en
tuzjastycznie. Nie wiem tylko, czy oklaski nagradzały 
sztukę, czy też to, że nareszcie zrobilo się widno. 
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W każdym razie, byla lo moJa naJwazmeJsza lekcja. 
W sposób nieświadomy wykorzystałem te efekty tea
tralne, które miałem stosować w przyszłości. 

- Stal się pan ptiżniej dramatopisarzem pracują
cym na zamówienie flamcmdzkieoo „Teatru Poputar
nego"? 

- Tak, ale rzecz cala wymaga pewnych wyjaśnień. 
Piszę swoje sztuki po francusku - tylko po francu
sku. Mimo że w żyłach moich płynie tysiącletnia krew 
Ciamandzka. Nie mówię ani nie piszę po flamandzku. 
~yślę i czuję po flamandzku, mój język i pióro są 
Jednak francuskie. Sztuki moje są tłumaczone na fla
mandzkL Powszechnie sądzi się mylnie, że piszę po 
flamandzku i przekładam na francuski. 

- ~ak to się stato, że zainteresował się pan prze
szlośc1q, a zwłaszcza wiekiem szesnastym? 

- Nie potrafię lego dokładnie wyjaśnić. Zawsze in
teresowała mnie przeszłość, byłem z nią mocno zro
śnięty. !Vobec teraźniejszości czułem się niepewny, 
bał~m się .jeJ. Przeszłość dawała mi poczucie spokoj u, 
kusHa i:nme swoim bogactwem. Teraźniejszość jest dla 
mnie meuchwytna. Przeszłość jest żywsza od codzien
ności. W przeszłości obecna j st śmierć, wobec tego 

jest ona (przeszłość) równocześnie bardziej wrażliwa 

na to, co stanowi przeciwieństwo śmierci. Fascyno
wały mnie przygody Dyla Sowizdrzała, które uczyniły 
sławnym mojego rodaka, de Costera. Dawne legendy, 
stare obyczaje, stulecia niepokoju - a więc wiek sze
snasty, brutalność życia, wojny religijne. Widzę i czuję 
tamte masakry, okrucieństwo tego okresu. Znam 
smak i zapach mięsiwa , słyszę bulgotanie plwa , słyszę 
odgłosy zabaw: bliski jest mi okres, kiedy Flaman
dia cierpiała z powodu wojen, kiedy życie było orgia
stycznym tańcem . 

- Jacy pisarze są panu najbliżsi? 
- Oczywiście elżbietanie . U Shakespeare'a jest pa-

sja i są konflikty, któr także mnie fascynują. Wpływ 
wywarł na mnie także Ben Janson i Marlowe. I teatr 
hiszpański wieku złotego. Dużo zawdzięczam Lope de 
Vedze i Calderonowi. 

- A pisarze wspólcześni? 
- Niepokoi mnie tajemniczy nadnaturalny dra-

mat Maeterlincka. Nauczył on mnie, że dramat to 
zjawisko nie tylko fizyczne, ale metafizyczne„. Pozna
łem dzięki niemu to, co on nazywa ,,głębszym ży

ciem". Wiele jego idei uznałem za własne. Obaj ży

wimy przekonanie, że jesteśmy otoczeni przez niewi
doczne, wyższe istoty. Ich wyższość polega na tym , że 
znają sposoby porozumiewania się , jakich nie potra
fimy sobie wyobrazić„. 

- Kto jeszcze? 
- Przez długi czas ideałem moim był Strindberg. 

Posługujemy się z gruntu różną techniką, mimo to jest 



mi bardzo bliski. Łączy nas przypuszczalnie wspólne 
dążenie zgłębienia za każdym razem istoty problemu 
przeniknięcia go na wylol. Nie boimy się tego. Lubi~ 
go przede wszystkim dlatego, że umiał odczuwać 
i cierpieć. 

- Pan sam wiele cierpiał, fizycznie i duchowo. 

- Tak, gdyby nie ów ból, klóry towarzyszył mi 
prawie całe życie, nic bym chyba nie napisał. 

- Dużo mówi się o tym, że s=tuki pa1iskic sa bluź-
niercze. Jak pan tu usprawiedliwia? · 

- Artysta nie ma obowiązku usprawiedliwiania się . 
W ~oicl~ sztukacl są oczywiście zak lęcia , które mogą 
razić , pisane są soczystym język iem, ale bluźnier 
stwa ... ? 

- Ksiqd:: w ,,Fastes d'Enfer°' podaje zatrutą /10stię . 
o tak, ale przecież dzieje się lo w sztuce wi lee 

mora lnej. Cokolwiek by się na jej temat powiedziało, 
.1 est to glęboku moralny ul\\ t'>r. Podobnego zdan ia 
byli zresztą prałaci katoliccy, którzy patrzą na te 
~prawy bez przymieszki dewocji. Oczywiście miesz
czańscy dewoci byl i odmiennego zdania. Jest 'la szt u
ka o prawdziwym chrześcijaninie w stanic łaski 
kló~y. jest otoczony przez oszus t w. wydrwigroszy: 
bluzmerców udających, że są kapłanami. w końcu 
gini e, a le umiera szczęśliw. · i czysty. Nie ma w całej 
s~tuc ~ie U\\'łac;i:~jqce~o chrz · ' ei jań~lwu. Być może , 
n1epokóJ budzą niektóre n::al ia , sr>osób ich wykorzy
stan ia . Nkmnicj, całość· ulrzyman:i jC>st w ton it' wv
soce moralnym . P11l\\'i<'rd zil to zn'~ztq wyrok sqdri\\:y , 
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jaki zapadł w wynilrn skandalu na premierze pary
skiej w I9-l9 r., w Theatrc Marigny, Brzmiał on: 
„Fastes d'Enfer·· to sztuka czysta moralnie. Były 

z tym kłopoty, ponieważ publiczność była zaszokowa
na obecnością na scenie zakłamanych, śmiesznych 

i niewierzących kapłanów. Ten, który wierzy napraw
dę jest przeze mnie heroizowany; w sposób monstru
alny przedstawiłem jedynie fałszywych kapłanów. 

Czy „Swiętoszek" Moliere'a nie podejmuje podobnego 
tematu? 

- Co pisal pan po roku. 1938, kiedy skończył pan 
swoją ostatnią sztukę? 

- Powróciłem do dawnej miłości: do opowiadań. 

Pracowałem także przez kilka lat nad pamiętnikami, 
które zostaną ogłoszone po mojej śmierci. Przestałem 

w 1938 roku pisać dla teatru, ponieważ czułem, że 

wykorzystałem już wszystko, co miałem jako drama
topisarz do powiedzenia. 

- Niektórzy krytycy nazywają pana eskapistą: żyje 
pan w samotnośd, jest pan niechętny wobec świata 

wspótc=esnego. 
- Kto wi , może mają rację. Pod tym względem 

jestem podobny do mojego Krzysztofa Kolumba. Po
dobnie jak on tęsknię za wolnośc i ą. Stanowi on syn
tezę wszystkich podróżników, wędrowców, „poszuki
waczy" wszelkich czasów. Krzysztof Kolumb był czło

wiekiem, który uciekał. Ucieczka! cóż za czarodziej
skie słowo. Jest to w równym stopniu problem Ko
lumba, jak człowi 1«1 wsp61czesnego. Ludzie próbują 

ucieczki, ponieważ życi jest okrutne. Kolumb szukał 

niejako Parsifalu; być może był takim samym szaleń
cem jak Don Kichot. Kolumb nie został zrozumiany. 
Cywilizacja odwróciła się od mojego Kolumba, wtrą
cając go do więzienia, albo stawiając mu pomn iki. Lu
dzie niewinni byli torturowani od początku świata. 

- Czy opisując ;::dar=enia = pr=eszlo§ci nie wuraża 
pan buntt~ pr;::eciwko podobnym ;::darzeniom wsprH
czesnum? 

- Człowiek nie zm ienia się , jest laki sam d;dsiaj, 
jaki był 2000 czy 10 OOO lal temu. 

- Mówi pan to bez lęku? 
- Nic lękam się . Nie boję się nikogo - króla ani 

papieża, człowieka ani instytucji... nawet Boga. Jeslem 
wolny. 

Fraymenru ro-mnw ; : krutuktem ameru
kaf1."h'H1r. Somuelł!111 Drupt'rC!tn Pr"re~ 

Clru/< z „ Dialogu" llr 12, 1963 r. 
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Jan Błoński 
Co pi:awia, że twórczość Ghelderode'a lak wyrainie 

odwnxona od w.pólc-Lesnośal, cata jakby 7. pięlnast.e

go czy sz -:rui. tego wieku wyjęt.a., ude1-.t.a '"' uczucie 
i \VJ:a7Jiwość cJ.]jjsi ejszą? DlaC"mgo znajduje punk.ty 
styei:ne z Artaudem, Witkiewiczem, Durrenmatrt.em, Io
nesco'? Okrudeństwo i hipei1boJa są dwoma źródłam i 

teatru Ghelderode·a które chwytem ulublony:m -
g,i·~. ka. Nie dba on ani o psychologi=n , ani o hi
storyczne pra.\\"dopod bleń tw wypadków, ldóre przed
stawia. Napra1wdę d.zi ją się na scenie sny, ma,jalki 
i nakęotwa twól'Cy, wyJ·ażone kostiumem ulubionej 
epoki. Wrnęr:t7.e pis:.irza ożywa; wcielając svve sprLeCz
n<>Ści w posotacie i ixlaa-z.enia, z..anur:T.a on widza w tea
tralną ,cudo,\.'ność", nawiązuje z.airazem do fabuł le
gendarrnyoh, folkloomvyah czy m:1tyc:zmyoh, najsi1nciej 
p.rzeoie dzi.ala.jących . Teab· Ghelderode'a jest d'lliwny, 
oduTZający; sprawia l-zeczywiście •vrażenie snu, histe
ryczinej wizji, ohoroblirwego l"OOlpas.ainia vyobraźni 

,1re>zpu&ty duchowej", by przy;pomnieć słowa Dosto
jewsk!iego. Przypomina się Wf1ttkiewiicz, klóry choial , 
by widz, wychad:ząc z teallru, czuł ·ię t.a:k, jakby p.rze
żył nadzwyczajny sen. Ale przede wszystkim przypo
mina się teaibr u swego początku, k!iedy był ~ą 
zabawą i .za.razem mJ trerium, Przywrócić teatrowi taką 
~vłaśnie moc calkowilego d7lialnnia - oto ambicj n.aj 
żarLiwszych i najodważniejszyoh tw ców ·współcze

snego widowiSk:a. 

l 
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George E. W ellwarth 
Ghelderode nal ży do I.ej grupy pl.sairz.y, któr-L'1' 

stwor-..cyli sobie wł ny fikcyjny świal. Jalk F 'l.Lllmer 
swoim m-ę iem Yokna·patawpha, jak Dickens ze swym 
d..l;iewiętm.a. tow~ecz.nym Londyinem, jak Joyce z Du
blinem, stJworzyl Ghelderode mi.krokosm , k.tóry jest 
odbiaiem i komeruta.rzem naszego świat.a . Jego śred
niowiecana Flamandia jest groteskO\va. Ghelderode to 
kary'katurzy ta- dysta, jego humor przypomin.a ma
larstwo innych twórców llamandzkich, Bosch, i Pe
tera B eughlea. Jesl to związek lak bliski, że Ghelde
rode umieszcr..a foilka swoich sztuk w fikcyjnym 
„Breu hellande". przyw ]ując d życia. postade z płó
cien tych malarzy. We \vszy. tikich jego sttuk:aic-h, z wy
jąt:kllem tych, iktóre podejmuj4 tema t b iblijny i dzli~ją 
, ię w Ziemi Swiętej, mamy zna.ny /. tamtych obra?..ow 
zimny gryma . iekiór z.tu.ki są pn.emacrone dla 
teati' u kuki Jkowego; w n·ch jesz:cre wyraźn:ej widać 
mecharni7m , .ożywieniu„ marlwych pej1~y i nieruoho
mych postaci, kltóre n gl 7..aczynaiją się ,poruszać. Zre
SZitą mainiera „kukietkowatości„ uprawiana j t pn.ez 
GheldeL-00 ·a także w szLukach „akt.orskich", prnez <.'O 

powstaje cos w rodzaju efektu zmieniających si ta
bleaux z po taelami z.mlen'.iającymi pazycj wiern~ wi
z.i i mała kiej. Gheltle<t'od ~realiz:owal w pew·en · p -
sób chwyt „come<ly of humow'S" Ben Jonso:na . 

S1...tuk'i je-g to grote;.kowy demonizm, mariaż spro
śneg /.a.i.1tu L magii czarodziejskiej . Swiat jest miej
scem. gdz.ie n.ądzi diabd i t·o1;wiązlość ci lesna. Posta
cie .. cz:yst ·• policzyć można na placach . Bohaterowie 
Gh lderocle'a p1~1.~tają być „roteskow· dopi ·o po 
Sm ierc; . śmierć jest jeg· drugą o bs ·.i ą : · m :erć 
tt·iumf ducha n d dałem, które wwsz .i -l grote
skowe. ( „.) 

Gh !dm-ode n ie j t t1·agiki m . żadna /. jego postaci 
nie jcsl tragici.na . Satan.an id7„i tu w pal?. z L·nbe
laisizmem - i to właśnie stanowi klucz do dramatur 
gii Ghclrl rorle'a . Na lrnż lym kr1 ku cl m t}nil.ln łączy sic 
z (ars:) skatol g:cznq. Ta skutolog1a .i t cz.ęsL o krok 
od wul garności, ale na tym polega chwy t Ghełderocte·a, 
pny któreg pomocy hc.-e ·rokować - i P kazać swój 
stosunek do ·wiata. 

14 

\ 

Wędrówka mistrza Ko§cieja i Czerwona magia to 
dwie najlepsze sztuki Ghelderode'a. W obu występuje 

bohater, .który wierzy, że jest istotą pozaziemską. 

Obie sztuki są farsami. Czerwona magia jest maria
żem Mizantropa molierowskiego z Alchemikiem Jan
sona. Tyle, że tamci pokazywali szalenstwo myśląc 

o poprawieniu człowieka, a rzecz Ghelderode·a ma po
kazać , że świat zwari ował. Farsa Gheldcrode'a opo
wiadana jest z reguły tonem sardonicznym. Jest w 
niej zawsze coś z cynicznego poglądu na świat. Tak 
jest w Wędrówce mistrza Kościeia, tak jest w C::er
wonej magii , tak jesl w sztuce O diable , który cuda 
gtosil z ambony. Nie jest przypadkiem, że la ostatnia 
żywo przypomina wymowę sztuki innego moralisty, 
Di.i rrenmatta {Aniol zstąpił do Babilonu). 

Grot ka w dramatach Ghelderodc'a pclni funkcję 

podwójną. P pierwsze. wykor-1.ysluj na,1wn se sze
snastowieczn j warstwy obycr.ajowej. ·w której odnaj
duje j dnocześnie ok,rucie1'tstwo 1 btazenad . P > dru
gie - j . wyraz m ~t-0sWl!ku Ghelderocle'a do Ś'Vi -

la . Ś\\•i, t ze nastO'\\'ie<:zm.y jest rów111ocz śn.e naszym 
światem wspólcz.esnym. Swiatiem w kt.órvm Bóg wal 
c.-z:y z diabłem. Ghe1d de wierzy w obu . GrCJlteska 
je. l więc nie tY'lko chwyt~ I.o nie tylko stylisty'ka, 
l:.'.lkże - i p1-z.ede ws:z.ys.t.kiim - unaocznienie os b!stych 
prrekooań . Życie - poWliacla - jest pokusą d g1-.1. -

chu. Właśn i w średniow'iec:iru pojęcie j!r~hu v:y 
stępuje w najczystszej postaci. Bo w gruncie rzeczy 
każda niemal st.wort.0:na prrez Gheldet'O'cl 'a po:tać jest 
pr jekcją jego samego. Każda sztuka jest J.'Odzajem 
partJ:elu D riain.a Gray'a, tył że malowanego nie na 
p lótnie, ale w teatt.rze. 



Dra.maltU111~a Gheldernd ·~ j t ;. port. ru drama tur
g· ą an lymorali yczną. Ghelde1xide jak człowiek był 

samotnikiem, odgrod'2lił się od świata. Obruszał .się ina 

Brechta, u którego drażniło go przekonanie, że świat 
można poprawić - bY'le uświadomić obie przyczyny 
Zła. Brecht chciał Ullepszyć Ś\vialt przy pomocy teatru. 
Właśnie talk1i dyda:kty-Nn niepokoił Gh derode·a. Wy
czytał u Brecht.a obcy soble ,.radosny optymizm". Czy
· ty i a.ut n.t:ycr.ny mO'Że być tylko człowiek żyjący 

z dala od ludzi. Do takiego wniosku prowadzi lektu
:·a S1Jll1k Ghelderode'a - wniosku tmchę 1ni pełnego. 
Ghelderode był zapiekłym m01·alistą. Pokazywał świat 

wytkirz;yw'iony w akrutieym grymasie, b dręczył go nie
pokój: <:m:owieka. któi g chciał - mimo wszy
stko - poprawić; o człowieka, w którego W:ierzyl. Po
kazywał .go tak.im, jail<i.im być 111ie pO\ imien . Ideał 

umieszczał poza pri,eci tawi ną p17.le.Z siebie n.eozywi
sl-0 'cią . Jak Bosch i Breughel , któi-;.y bY'li jego mi
strzami. Od niem też przyjął :rusadę w)'Ol'bn:ymia!nLa. 
W tkażdytm razie lllie intereoowala go tyillko rekonstt'!U!k
cja histori1i. Stworzył własny świat. do l(tórego wpi
sał własne obsesje. Świat, który jest także współczc-
nością. Byl pesy.mi · tą, ale pesymistą vier-z.ącym w czlo

wJeka. Pomimo ~·szystko . 

Dialog nr 12, 1963 r. 

Zbigniew Stolarek 
Ghelderode w Polsce? Sredniowti.eczna. Flandria z je

g Teatru może :u pewne uchod7.i ć w naszym odczu
ciu za egwtyczne monstrum, z kltórym n.a szczęśc-ie 

nie tączą nas ż.a'.dne 1 krewn tradycj~. Jednak prze
ciw takiemu wid"Zren.iu móg~by z.a panować arcybi . kup 
K'lllrowski, k ro z wyprawia.n ia d Flandrii . aLków 
1.admvanych zb<Y.i:em i innymi dobramŁ \\•ielk"e pozy
skał bogacbwa dla swojej Iami'lii - oczywiście jes.7.C2e 

zanim się zaibił w 1411 rolrn spadając z konia, kiedy 
podqżat na spral\\'O'\\'any przez Jagiełlowego brata sąd 
ks i ążęcy, k tóry min i go sądzić „jakoby winnego cięż

kiej obrazy marjesLaltu za namawiani Anny królowej 
do sprawy miłosnej, j · ko sama królowa 2e1Jnala", cze
m u powściąg'!i we świadec-tw daje Dtugosz.. Nie, n ie 
jest to rui pew,no najbardziej ghelderodowska z Dlu
gosrowych rrelaojii. Niemniej i na wysta'l.x:zy, aby 
wyjść d niej na.przeciw cel,ując mu w okres dw 
wieki pófn iejs7;y okrzykowi poety i Uumacza Ghel
de~odowego dramatu Hop Signor! Mariana Pankow
skiego : „Ach , jakż ghelderodow ki jest ten polski 
wiek XVII! Autor sztuki Hop Signor.' rozpoznałby 

swyoh lu'CW.ii, okrutnych 1i. si bycb, wśród tej ~chity, 
kbórej ~ielem były z ipokoleruia na pdkol nie ~rwnrwe 
zajazdy, łupiestwa, ~watt.r . zabój twa. Odkryliby woje 
J)OSltaci wśród pols~ich zabljaków w -1~bie Cesarza 
przeciri,v Szwedom, tych, którzy ciędem szabli rozp1ll.l
wali brzuchy szwedzkich luteranów w poszukiwaniu 
talarów. A.Uit r zafascynowany czlowi Idem-kalem, 
c1.ilowiekliem -ofiarą 1i przed \\. Z}'IS>tk.im c-. .do'vv:i k.iem
- masochistą odgrywającym swój \ łasny ·dramat, odn.a
laztby w()'je posta ie w · rchi1wa. h sądowych po!Sk>iego 
XVII N"iie!ku. Po.lubiłby równitv/. teatr lego kraju, dra
maity Mialciewicza, łowack;i go i Wyspiańskiego, lea.t1r 
chętny gn,e zbolałych, dyszących c ial„." 

Tak, odinal a?Jlby się Ghelderode również w Lmdy
cjach ma w;pół niaibcy.i;nej, n.a wpól widowtiSkowej aibno
sfery w ,ielkQPOStnych Grobów i żai-1'i1wości kan tyczek, 
w którydh ·kadzidlana W'Znioslość lączy i<; z. wonią 

cielesności, tak, •vszystk tn - i ·w'ięoej j swcr.e. 
D woli móglby . y ić _ \'Ój Tealtr ksbr kt m z dzie

jów, w któcy"dh jest i niecoctzienność gromów pryma
sa Laskliego· ipr:reciw niegdysiejszym swawolom cyste
rek z Oloboku (mtzbyt życzHwyoh in.ac!łtod7.eniu ich 
klasztoru p:r..1el. męWz)'.zn), i poWszedniość poi:zekadla 
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„żyć jaik kani nik", maczącL•g nit!gdys (Brlicknt!r ci i x1l) 
fyl e (CO .,żyć \V'S7.eteciin;e" . Wprawdz:e claleko zn.ad 
W:sly do ghelderodow ki j Flandri i , al niekiedy bU 
żej niż mogloby się wydawać - ja k chociażby Już 

7. t.ej rzeczywisl śc.i, której ostl'Ość oln·eślal magde
burs.klie prawo z cz. k.ającym i \ jeg blasltu opraw
cami i kal.ami. 

Upr 7..czenia, ina pewno uproszczeni.a w taklm ciąg

nięo.iu za uszy p dobieńs!Y.', przy równocr..esnym po
nu janiu ws.nelkich róŻirui.c. Al~ nie chcąc up1'<1.S7nać, 

.należał()by I.alk.że n.ie pom.ij ć różnic. które p otrafi n~1-

rzucać sugestywność szluki: im doskonalsza, tym su
gestywniej przecież sprawia, że potomni gotowi je
s.t.eśmy w i dtieć obraz naszego „dawno tern u" przede 
wszy. tltim w l.'\V'iel Jcn:7tnionej o CZl<lS i obsza.r .. w~ 

spokojnej , w i wesołej". W pi rwszym. więc L){fi-uchu 
świat Ghelder d~o to jaki.by :iw!aL nam o bcy . .Jednp,k 
o il bliżej nam do niego niż stąd do Fla;ndrti1i ! 

Fragment ws!epu 1fl) : . . Mlcflel de Ghe/<ie 

rode Teatr" P I W 1971 

Po 50 „dziennikowych" premierach 

Mariaż z rozsądku i wzajemnej 
potrzeby 

Wspóldziałanie redakc;i „Dziennika Wiec zornego" 
z Teatrem Polskim w Bydgoszczy jest nietypowym, 
a zarazem pożytecznym i nader interesującym zjawi
skiem kulturalnym. O wypowiedzi na ten temat zwró
ciłem się do redaktora naczelnego „Dziennika Wieczor
nego red. Zbigniewa Gapińskiego i dyrektora Teatru 
Polskiego Jana Bleszyńskiego. 

• Jak zrodziła się wspólpraea „DW" z teatrem w Byd
goszczy? 

Red. Z. GAPIIQ°SKI: - Na.sza wsipóŁpraca 1Z 1teaibrem 
datuje się od wJeJ.u lat. I 1tak jak między rprzyijaoi.61-
mi byiwa, !I'ó7Jna była jej temperatura. Z •każdym rno
wyrm kierownictwem 'l1eaitru wią7Jailiśmy nowe inadzieje. 
Tak było i w momenoie, ikiiedy bydgośką placówkę 
objął dyu.~tor Jan Błeszyński. I od !I'a:zu mUS1l.ę iprzy
:z;nać, że l1a&2le nadzieje zostały pelinione„. 

Dyr. J. BLESZ'YNSKI : - Zgad'Z.am Się 1Z redOOctorem 
Ga.pińSkim, że współpraca ta ma j.uż dl1ugą 'i 'bogatą 

tradycję. N.ie wy;powia.d.alm się na temait jej .tanpera
tury w C7Ja8aoh, kledy n i e by!Q mnle w Bytdgoszczy. 
Wiem natomia.sit, że kledy objąłem lkierowinictW'o rtego 
teatru - narwtlą:załem ikontaik.t z reda.koją „D'lliennika 
Wieczornego" i spollka~em Się rw tym zespole z wyjąt
kowo serdecznym ~ęc'iem, ,z pełrnym 2lr0'1Jl.lffiierriem 
dla m.dań kulltUiraUnycłi , do spemien.ia lkrtfmyoh nasz 
teatr Jest powołany. W tak!im ild!imac.ie zaufainda do 
l>i:ebie POC2lU<lia l\~l'odpow'iedzia!lności za reałiizaoję 

SZ6!"'0'ko po1llia!latowan:ego ~ olensywnego drl.lial.ania, n ie 
było trud:no nam, teatrowi J redaikldji ,DW" 'Zlla.leźć 

wspólony ję-zyik i wspólną plaszCT..Y2lll.ę dzli1ałania . Usta
lili śmy, że razem podej~i&my wy.siłiki alby .tak najae
p iej stużyć Mellpam~ie. 

• Nadarzyła się ku temu sposobność, bo ruem zalnl
cJowano a.lcc4ę pod nazwą Z „DZIENNIKIEM" DO 
TEATRU. Czym kierowano się wówczas, w momen
cie narodzin tej akcJl? 

Red. Z . GAPINSKI: - Zdajemy sobie sprawę z sze... 
irolk.iego społe=ego oddźwięku wszelklic<h &ltcJi. pro-
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wadzonych prze.z naszą redakcję. Zdajemy sobie rów
llJici sprawę z ~"Ohi i mac?.enia teatru w zyc~u k ul tu
ralnym. 1 dlalego leż nasze wysiłki mają nn c l u 
.zbliżenie teaftvu do społ«ireństwa „. 

Dyr. J . BLESZYŃ Kl : - Również zgadzam się, że 
t.ea'tlr 'PQWiinien odd:zialywać na wszystkie środo\ i ka 
społeczne, zdobywać sobie sym'J)3Jtyk.ów · mil śnil<:U\\' 

wśród -0gólu mieszkańców mia ta i 11ie~onu.- -Óprócz 
p(llpulaa-yz.acjoi sz.tuik.i inajs7.JW'Sz.ej prnbliczności - nasze
mu tea1ir()lwi bal"<i7..o za,leżal-0 i zależy n.a skupieniu wo
kót siebie PE!W!l'lej SZO?Jegó1nie cennej gmpy v· elbicieli 
tej dzied.2Jirny kultury, ludzi zafascyno\vanyoh sceną 

Popr7.ez „dl.iennikowe" prernie-y t.a:ki grono skupilo 
się wdkól lteaitinu. I.ialwo zauważyć, że są to b)"dgoscy 
teatromani, a:egulam iQ uczęszC7.aOący na „d:zien.ni'lrowe" 
prem iery. Dodam, że na :iadną z fych premier n ie or
gan.l.zowaiUśmy publllc7i!WŚ z musu. Odwrotn:ie - wy
kształca s.ię <11a.wyk IT'egularneg lbyw•ćllnia na „dzienn.i
kow~h" premierach. Jest to, moim zdan.iem, godny 
pochwały sn bizm wielu o ób, coraz więks.z.eg grona. 

"' • Jesteśmy już po 50 „dziennikowej" premierze tea -
tralnej. Jakie są dotychcza owe efekty tej działa l

ności? 

Red. Z. GAPTIQ'SKI : - Oc.zywi ·e .pięćd!z.iesi ąt pr-e
mler a'k.cji Z „DZIENNIKIEM" DO TEATRU daje już 
pew•ien maiteniial do przemyśleń, do wy iągrrięci a wni -
Sków. N1ewąlp1iwym fak tem jest, i ż :z.naC7lrlie zw· · ęk 

szyta się ilość p u'bl ilkaeji , zamieszaza[Jy C!h w .,DW" 
i pośWięc.nnych _poszczególnym pr.zed ta.wiieniom, pre
rentacjom trwórców spektal u. aruto1'0ll1„. Po drugie -
udało Się slruipić l\vti mą gmpę przyja.ciól teart:ru , lktó
t7.y tQwanzyszą nam od p i rwszego „d.ciennJi kowego" 
przedstaW'ienia. Cieszy coraz bardziej liczny ud1Jlal 
mlodllieży. i to zarówno szkolnej, jak i pracującej „. 

Dyr. J. BLESZYIQ' Kl : - Naij".V'ażn.iejszy efek t na
szej dzialailiności 1polega na tym, że ni e podziiel iła ona, 
na szczęście, losu w ielu zamierz.eń , opartydh na slo
m.:anym za[pll<le. Kiedy zaczynaliśmy - ruie kia.idy l\V'ie
rzyt, :ż,e 1będ7lle to dz.ialanie cl tugobrwale, żywotne ~ cal
koi\.v'1cie adbjegiające od t'aimalii:zmu ozy od!aijikowy1wallli-a 
czegoś, oo miał by służyć C'Z'C.Z.ej . taty tyce lub samo
chwalstwu. Wytrwal iśmy w p ierwotnym zamie1-ze rze
tellflego ~ mO"L.l iwie jak na.j bardziiej atraklcyjn g zbli
żania społeczeństwa do teatru : lea fru do spolecrreń 

Sb\V'ir. J t to, mo:m zdaniem. d2tiałanie wpr 't un i
kaJ.ne ·w gkall kraj.u. Nie 7.n.a.m w kraju podobnego 
prrzyl<.'ladu tak dlugotrwałej w pólpracy redakcji gazety 
popoludniOVłej Z teatrem. W'ęcej, okazuje się, że 

IZ uplywem tnOOsięcy ~ lat n.a.sza aikcja 9ię 11'1li'e sta:r:z:eje 
i rue III'aai na I"021rn.aohu. Obejmujemy jej za!ilięgiem 

mi'8.9ta poz.a BydgoS2.C'Zą, zdobyw·ająe również tam zwo-
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lcn.nrk w i p-rzyjaoiót. Chcę też podkreślić fakt. że po 
większości z dotychCZia.Sowych „dizilen.nikowych· p.re
m;er mieliśmy dySl<'u je, z ll'eguły fy\\.·e. 'i'nteresllljące 

i bardzo owocne dla teatru i jej uczestmi•k.ów spo ród 
publiczności . W moim przekona•ni u plon tych 50 .. dz':en
nikowyc:h" premier 'jest i bogaty i zaohęcający„. 

• .„a skoro tak , to ja.kie ą najbliższe zamiary podczas 
kontynuowania „dzicnnJkowych" premier? 

Red. Z. GAPINS Kl : - Nie chcemy skostn i eć. I dla
tego "\\' pólnie zastanaw·amy się nad n()IWymi formami 
p pu!rury,;acji teatru . a początek chcemy wprowa®ć 
c ś w rt:>d:z.aju stowa wstępnego do przedstawienia. 
hciel'ibyśmy, .aby 'Przed p.rzedst-.al\vtieruiem re-.Cyser, au 

tor czy twórca scenograf Ili, a 'W pewnydh sztukach kom
pozyto1-, m&wili o . voich zamierzeniaC'h, o swojej ,pra
cy nad sztuką. A dy's1kusja p spektaiklu byłaby kon
f1 ·on.t.acją zam ' e-.~ń t vó1iców -z oclczucJem w'idowuii. 
Chcemy poszerzyć krąg clyskwtan tów poprzez organi
:t:rwam.:e leg typu dysk!u ji w szkołach. klubach, liwie-
1J : cach. 

Dy1-. J . BLESZYNSKI : - Te propozycje uwa:iam za 
siu me, poni v„-aż mogą one wpłynąć korzystnie na 
atrakcyjność fonn y „ooiertnilkowydh" premier, jeszc-l 

ba.rcraiej ró:lmić je - naturalnie na kon.yść - od n or
malnych pek.t:.akli . Takie n-0woścl mogą W1)rowadz!ić 

widzów \\' artka.na sceny, a poprrez nie - spoitęgować 

fa~cynację teab1iem. i poglębić wiedzę o ntm. ie boi
my . · ę wt.a-jemnic:zania 'wtidzów w kulisy nasiz.ego za
wodu. Pragniemy też zapr i ć do Bydg u::zy 1-2 ce
n icme teatry z innych miast 7. alrnkcyjnymi i 'varto
sciowymi arlystycr.J'l'i przedstawieniami. Nie obawia
my s:ę t.akiej kanlr'Cmtacj i naS7..ego teai:iru z zaiprosz.<>
nymi ;r. polami w pinii publiCM.ości . Maimy zam.~ar 

w tym roku umożl'wić bydg k:m mil ·n·kom teatru 
\\'Y.ia7Jdy naszymi środka.mi lokoonocj t '11a, pr2iynajmn'iej 
n iek:Ló1· , przedst.awiien1a Festlh~·ailu Tea·trów Pol ki Pół 

nocnej w Toruni·u . Jestem 1pe'\ ien, że stali 'bywaJcy 
„c:tziennikawych" premier skorzystają z tych ina.szych 
prap zycji . 

• Zabawmy ię na. moment w futurologów. Co bę

dziem y chcieli ?.Obaczyć i usłyszeć, a właściwie od
czu c, )l()dcza.s setnej „dziennikowej" premiery tea
tra lnej? 

Red . z. G API SKJ : - Kiedy sporkamy się na set.
n .i premierze akcji Z „DZIE.i'iNIKIEM" DO T EATRU 
chc:tilibyśmy, aby l iC7ll'li zgr mad7:ona publlcz.ność m -
gla razem z '!1ami uc:z.estn~ c?.yć w uroczystości n as z~ -
g teatru . Aby o !bydgoskim teab:7.e m6w'to 'ę jak 
c) kimś bli i<'im , serdecznym, czyli tak jak mówi ę 

o pr2yj!lciel u. 
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D.}"r. J. BLESzy~SKI : - Tuk, na tym i nam bardzo 
zależy. RraC'lljemy, aby na takie miano zasl'Użyć w od
C2lUC'Lu ogółu w ;idtlów. Mat""zy ,nam się, aby mówi'OTW 
wtedy. że teatr - to masz bliski iprzyjaciel , w:iemy 
i niezawodny. Ale także li to .. że 1nasz tealtr jest ż yc i; -

l lwy lu<i'Z.iom, bo jest ba.rdoo ·m na co dzień po -
,t t• ze b ny. Chcemy być ·teatrem 1oobrym, bai!idz.o do
brym - to 2Jllaczy takim, J<;tóry +n.ie tyJ,ko zapewnia 
rO?JrY"'.o"kę ·na wy ak.im P<JCliomie artystyawym, aJ •rów
nież nie5ie swymi +przedstawlenLam1 w1arifl~e, aktual
ne i cenne treści', pomaga '\V"idzo-wii w j~ tr kiach, 
podsuwa •waW1e tematy do myśleni-a , >radzi i wspiera. 
Wówczas by!Liby ' my tieaitrem ni ,eodzo'\Vnym na
szym sy;mpaty;kom i przyjaciołom. I ku temu dążymy . 

• życząc spelnlerua. tych zamiarów - dziękuję za wy
powiedzi. 
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